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„Wspólna granica polsko-węgierska 


jest koniecznością i leży w interesie Europy” 


t » ocar. inti 
zuje stwo polskie“ wska- 
zainteresowanie iej 
prasy polskiej 
Sprawą „wspólnej granicy pol- 
O-węgierskiej. 
Ra: zawsze podkreślała nie 
ość swej polityki zagra- 
p nej i dała dowód, że sprawy 
A otyczące potrafi rozwiązy- 
e a dzielnie. 
o tłumaczy krytyczne sta- 
Rowisko Polski wobec postano- 


zal 


R iej konferencji monachij- 
+ Oraz 
Polski kr zdecydowaną wolę 


E oczenia własnymi dro 
po. w celu osiągnięcia stabi- 
w R i konsolidacji stosunków 
ko. Pie Wschodniej i Środ- 
owej. 


Wspólna granica 
polsko ~ we- 
ag nie jest żadnym kapry- 
dyplomatycznym, zrodzo- 
koni z potrzeby chwili, ale jest 
łokrę znoŚcią dowiedzioną wie 

otnie w ciągu dziejów. 

nicy n7, domagają się tej gra- 


nie tylko na podstawie | niewielkie obszary, 


cji i konsolidacji Europy Wscho 


„Pesteh Lloyd“ na duże |dniej i Środkowej oraz równo- 


wagi europejskiej. 
W koncepcji tej powracamy 
do genialnej wizji 


BUDAPESZT. W artykule p. lczych, ale w interesie stabiliza- | wielkim wirtouzem polskiej po 


lityki zagranicznej płk. Bec- 
kiem dopatrujemy się również 
węgierskiej inicjatywy, aby 
zgodnie z polityką polską dążyć 


wielkiego | do zrealizowania tej wspólnej 


polskiego męża stanu Józefa Pił | koncepcji. 


sudskiego, którego marzeniem 
było stworzenie silnego bloku 
polsko - rumuńsko węgier- 
skiego. 

Polska jest dziś jedynym mo 
carstwem na wschodzie Euro- 


py. 
W podróży hr. Csaky do War 
szawy, oraz jego rozmowach z 


Węgierskie społeczeństwo 
stoi w tych krytycznych godzi- 
nach zdyscyplinowane i zjedno 
czone z rządem węgierskim. U- 
fa ono, że tak Węgry, jak i Pol- 
ska znajdą podstawę wspólnego 
działania oraz odpowiedni mo- 
ment dla podjęcia akcji. 

Oba narody wylały dosyć 


krwi w obronie cywilizacji i 
chrześcijańskiej kultury za- 
chodniej. Muszą się one znów 
połączyć i podjąć swą misję dzie 
jową nie tylko w dziedzinie du 
cha, ale i w czynie. Oto czego o- 
ba narody oczekują od swych 
kierowników. 

W artykule p. tt „Wspólna 
granica polsko - węgierska le- 
ży w interesie Europy“, pisze 
m. in. „Magyar Nemzet“: 

Dla Węgier sprawa wspólnej 


Społeczeństwo węgierskie . 
rząd powinny wytężyć wszyst- 
kie swe siły, aby jak najrych- 
lej cel ten zrealizować. 

Niemniej jednak granica ta 
leży w interesie całej Europy, 
bo zapewnia ona równowagę po 
lityczną. 

Gdyby państwa europejskie 
trochę lepiej znały dzieje i wa- 
runki geograficzne Europy Śro- 
dkowej, nie podniósłby się ani 
jeden głos przeciw zrealizowa- 


jest kwestią życia i śmierci, jest |niu wspólnej granicy polsko 


EE polsko = węgierskiej 


gwarancją ich niezawisłości. 


węgierskiej. 


CIESZY. W czwartek 6 b.|nowią ostatni skrawek powiar 


m. Wojska Polskie zajęły 


wysunięte 


w historycznych i gospodar- |w kierunku Cierlicka, które sta 


Spokojna starość 


zapewnił im los 
z kolekiuruy 


WOLANOWA 


tu cieszyńskiego. f 

Ludność miejscowa przyjęła 
Wojska Polskie z niekłamaną 
radością. Zaraz za oddziałami 
wojskowymi jechały ambulanse 
pocztowe, oraz samochód „Ru 
chu”, z którego — jak wszędzie 
na nowo odzyskanych terenach 
— rozrzucano gazety polskie. 

Oddziały wojskowe, które 
rozpoczęły marsz o godz. 10, u= 
kończyły operacje w godzinach 
południowych. 

Dziś nastąpi zajęcie czwartej 
kolejnej strefy w rejonie miasta 
Frysztatu z następującymi miej 
scowościami: Piotrowice, Dars 
ków, Stare i Nowe Miasto. 


Po wkroczeniu do Frysztatu 
nastąpi defilada, którą odbierze 
dowódca samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk” — gen. 
bryg. Bortnowski. 

Wszędzie na pozostałych re: 
jonach _ nieobjętych jeszcze 
przez oddziały Wojska Polskie 

o, panuje ożywiony ruch ewa 


uacyjny za Ostrawicę urzę: 
dów i czeskich rodzin. 
Również opuszczają teren 
działacze komunistyczni, którzy 
prowadzili energiczną akcję 


przeciwpolską. 

Na domach poiskich na obs 
szarze jeszcze nie zajętym powie 
«ają polskie chorągwie narodo 
we. 


iska Polskie pod Cierlickiem 


Czesi i komuniści uciekają za Ostrawicę 


Personel starostwa frysztackie 
go został już niemal skompleto 
wany. 

W myśl zaleceń p. wojewo» 
dy Malhomme, wszyscy niee 
mal urzędnicy pochodzą z Żaol 
zia. Ze względu mn.  koniecz: 
ność zatrudnienia również sił 
fachowych, doświadczonych w 
administracji państwowej, wice 
starostą Frysztatu został miane 
wany p. Medwedzki, długolet= 
ni wicestarosta w Bielsku. 

Pierwszym referendarzem zo 
stał mianowany cieszyniak zaol 
zański magister Bartulec. Rów 
nież cały personel kancelaryjny 
i pomocniczy rekrutuje się spo 
śród miejscowych ludzi. 


„Benesz wszystkiemu winien” 


PRAGA. Wiadomość o konieczno- 
ści oddania Rzeszy t. zw. piątej stre 
fy, wywołała w czeskiej opinii pu- 
blicznej przygnębiające wrażenie. 

„Praski List“, który przyniósł na 


S pierwszej kolumnie zestawienie no- 


Nie 
P 


OROD. Wypadki ostatnich ty 
Ywałą ludność Rusi Pod 
sokira napięciu i o- 

decyzje, które przy- 
i pozy. dZeNnym We- 
cze ostałej iad tego 
aj, t R spod okupacji 
zg, Od naporajacej od 19 lat. 


Sf esy działa 
jednogłoś 
każą arewidowyji FI za koni eeno? 
należności eonia zagadnienia przy 
Daokiej. Ństwowej Rusi Podkar 
Centralna Rus 


Dowzi 
ęłą jedn 
dającą prawa 


ùle „publicyści mi 


ka Rada Narodo 
A wa 
emyślną uchwałę, żą- 
Samookreślania dla 


Rusinów węgierskich w drodze na- 
tychmiastowegoe głosowania ludowe 


go. 

Panuje przeświadczenie, że plebi- 
scyt wypadnie przygniatającą więk- 
szością głosów na korzyść Węgier. 

Niezależnie od antyczeskich na- 
strojów politycznych, odegrały tu ro 
lę również momenty gospodarcze. 

Przed ludnością Rusi Podkarpac- 
kiej w dzisiejszym układzie politycz 
nym wzrasta widmo głodu i ostate- 
cznego zubożenia wynikającego z 
konieczności ponoszenia otbrzymich 
ciężarów, uwiązanych z likwidacją 
niedawnoch poczyrsń Pragi. a tnk- 
że z tendencji czeskiej do szukania na 
wschodzie wyrównania strat, ponie 
sionych na zachodzie. 


lebiscyt wypadnie na korzyść Węgier 
| 


To też w chwili obecnej nikt już 
nie wierzy eodziennym niemal „o- 
bietnicom* czeskim na temat sano- 
rządu krajowego. Rzalnie traktowa 
ne są tylko fakty, te zaś mówiły je- 
dynie o szalejącej cenzurze i prze- 
śladewaniacy. 

Czasopisma miejscowe wychodzą 
całkowicie niemal wyniolone. Cią 
gle słuchać o nowych  aresztowa- 
niach. 

Ostatnio do kazamatów uzhorodz 
kich dostał się powszechnie ceniony 
przewódca młodzieży Iikowicz. Miej 
scowi Węgrzy pozbawieni zostali w 
ogóle przewo.lców i inteligencji 

Jak widzimy, sytuacia dojrzała do 
konieczności powzięcia waskich 
historycznych decyzvj 


wych granic Czechosłowacji, przyj- 
mując żądania węgierskie, uległ kon 
fiskacie. 

Faktem jest, że Czechosłowacja, 
po rozwiązaniu zatargu sudeckiego 
posiadać będzie zaledwie połowę te 
r torium, należącego do niej przed 
zatargiem. 

Prasa przyjęła wiadomość o ko- 
nieczności oddania piątej strefy z 
ubolewaniem, przypuszczano bo- 
wiem powszechnie, że skończy się 
na czwartej strefie i plebiscycie 

Opinia publiczna, przyjmując to, 
całkowitą odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy, pod znakiem zapytania 
stawiający samodzielność Republiki, 
zrzuca całkowicie i bezapelacyjnie 
na b. prezydenta Benesza, uważając 
go za sprawcę wszystkich nieszczęść 
jakie ostatnie spadły na Czechosło- 
wację. 

„Monachium gorsze, niż Godes- 
berg“ — pisze w tytule „Express, 

W związku z opublikowaniem 
szczegółów, dotyczących wytyczenia 
granicy t. zw. piątej strefy okupacyj 
nej na obszarach, w której znajdo- 
wać się ma rzekomo półtora milio- 
na Czechów, premier Syrovy wy: 
dał rozkaz do armii, w którym — 
wzywając wszystkich żołnierzy do 
zachowania spokoju í dyscypliny — 

podkreśla, że w chwili obecnej nie 


pozostaje nic innego, jak pogodził 
się z losem i spełnić przyjęty na sje- 
bie obowiązek. 


. 
r 
u 


BERLIN. Wydane zostało 
ponownie zarządzenie, aby lud 
ność zaniechała rzucania kwia: 
tów i innych przedmiotów do 
wozu kanclerza, gdyż w dniu 
wczorajszym od rzuconego do 
wozu bukietu kwiatów kanc- 
lerz odniósł lekką ranę twarzy. 


Bombardowanie 
chlebem Barcelony 


BURGOS. Samoloty gen 
Franco we czwartek przeprowa 
dziły „bombardowanie  chlee 
bem” Barcelony a następnie 
zrzucono większe ilości chleba 
na spadochronach w Alicante. 


Str. 2. 


Napoleon Sądek 


Porządki domowe 


Spotkałem pana Jarząbka w! 
kawiarni. Był mocno zdenerwo 


E poktódiem się z żoną! — 
oznajmił mi, kiedy go spytałem | 
o przyczynę zlego nastroju. | 
O co? j 

— O porządki, proszę pana! 
— sapnał gniewnie. — Stale, do; 


stu diablów, rebi porządki 1 


moim pokoju! Na moim biur 
ku!! I potem nic nie wiem, 
gdzie co lezy i nic nie mogę zna 
leżć! Szału można dostać! 

Jej się, uważa pan, zdaje, ze 
porządek polega na tym, żeby 
wszystko bylo ułozone równiut 
ko na kupę! 

I wszystko mi miesza! Raz 
chunki, listy, gazety, notatki! 
Poukłada „w kostkę”, żeby la: 
dnie wyglądało i zadowolona. 

A mnie żółć zalewa! Godzie 
nami potem szukaj kazdej rzez 
czy! 

Nie może kobieta zrozumieć, 
że ten nieporządek, to jest mój 


porządek! Że właśnie w tym 
nieporządku, zawsze wiem, 
gdzie co leży! 

Ją to denerwuje, ze ja trzyż 


mam spinki w kałamarzu! 

Specjalnie tam włożyłem, że 
by wiedzieć, gdzie ich szukać! 

A że w teczce na listy mam 
chustki do nosa?! No to co?... 
Mam  chroniczny katar i chcę 
mieć chustki pod ręka! 

I z resztą czego ona się wtrąć 
ca do mojego biurka! Niech le 
piej kuchni pilnuje! 
mnie w kuchni — pos 
wiada — jest idealny porządek! 
Wszystko równiutko pousta- 


wiane! 

Ha, ha, ha! Śmiać mi się 
chce. „Równiutko poustawia 
ne!” Co z tego, ze równiute 
ko, ale niech pan zajrzy do jej 
pudełek, puszek, słoików i buz 
tólek! 


Jeżeli na butelce jest nakleje 


ka „oliwa  nicejska”, to może 
pan być pewna: tam Jest ter 
pentyna. 


Jeżeli pudełko jest od herba- 
ty, to z pewnością jest w nim 
pieprz. 

Herbata jest zawsze w pudel 
Ku cd kakao, a w pudełku od 
kawy znajdzie pan cynamon. 

W puszce na sól z pewnością 
leży cukier, a fasolę pan znaje 
Tis w puszce z napisem „mąz 

amd 

Co tu dużo gadać, proszę pa 
na! Kiedy latem chciałem soz 
bie sam zrobić kolację, to się o 
mało co nie otrułem. a 

Pojęcia pan nie ma co mi wy- 
szlo! 

Jajecznicę pocukrzyłem, her 
batę posoliłem, pomidor polaz 
łem terpentyną i posypałem cy 
namonem! 

A kiedy po powrocie zony z 
urlopu, zwróciłem jej uwagę o7 
burzyła się na mnie. 

— Ty mi się do kuchni nie 
wtrącaj! Porządku mnie nie ucz! 
że na butelce jest napis oliwa? 
To co z tego?! Widocznie była 
tam kiedyś oliwa! Ale ja wiem, 
ze teraz jest tam terpentyna! 

I wiem, że w pudełku od her 
baty znajdę cynamon, a w pu: 
dełku od kawy pieprz. 

Rozumie pan?! Ona wiel A 


Fortune 


zdobędziesz, 


kupujac los do lej kl. 43-ej loterii w szczęśliwej kolekturze 


WEOCZAW SKIEGO 


Targowa 57 Warsza 


Komo P. KO. 22.5353. 


wa PI. 3-ch Krzyży 13. 


gdzie stale padają większe wygrane. 
Em 


Estonia ogłasza neutralność 


według wzoru pańs 

RYGA. Donoszą z Tallina: Na 
posiedzeniu Rady Ministrów e- 
stońskiej przyjęty został pro- 
jekt ustawy o neutralności pań 
stwa, który głosi m. in., że w 
wypadku zatargu okręty wojen 
ne państw, biorących udział w 
tym konflikcie, tylko w specjal 
nyeh momentach i to za specjal 
ną zgodą rządu estońskiego mo 
gą zatrzymać się w portach e- 
stońskich. Zabrania się zawija- 
nia do portów uznanych za wo 


jenne. Samoloty tychże państw 
nie mogą w razie konfliktu prze 
latywać nad Estonią. Wojska 
zaś tych państw nie mogą w 
żadnym wypadku używać tery 
toriów Estonii jako bazy do 
działania przeciwko swoim wro 
gom. 

Projekt ten wzorowany jest 
na podobnej ustawie, uchwalo- 
nej przez państwa skandynaw- 
skie i będzie przedłożony izbom 
ustawodawczym. 


Pończochy 


A. FUCH 


poleca na se 


Trykotaże 


Nalewki 2 
Marszałkowska 80 
Marszałkowska 101 


zon ZIMOWY 


Pullowery, swetry, żakieły, garsonki, b'eliznę ciepłą 


dla PAŃ, PANÓW i DZIECI 


Ceny fabryczne | 


Przygoda panny Mani 


Zimowy wieczór siekł lodem i tar- 
cał wichurą letni płaszczyk panny 
Mani. 

Szła ponurą uliczką Powiśla, myśląc 
z odrazą o wystygłym piecu i wybi- 
tej szybie swego pokoiku. Po cało: 
dziennej pracy znowu trzeba będzie 
pić mętną herbatę i zagryzać ją czar: 
nym ościstym chlebem, stajacym w 
gardle. 

Cóż z tego że, jak codzień, przyj- 
dzie Karol i serca ich rozkwitną kwia 
tem jedynej — ponad wszystko — mi 
lości. Są biedni, biedni, jak para my: 
szy keścielnych. Nie mając za co 
=bydować jasnego, ciepłego życia. 
Każde z nich obija się o ostre kanty 
niedostatku, czekając na uśmiech lo- 
su, który... czy się uśmiechnie? 

— MKurier.. ciągnicnie loterii 


hrabina kupi... a może nie ma losu?. 
I sprzedający gazety urwis, współczu 
jąco zajrzał w oczy dziewczyny. 

— Prawdal Ma ćwiartkę! Karol o» 
fiarował jej na imieniny. 

Panna Mania kupuję gazetę i szu» 
ka gorączkowo swego numeru w świe 
tle latarni. Nagle... czy to halucyna» 
cja, czy tcż ogromne, niesłychane, nie 
do uwierzenia szczęście 


Dziewczyna postępuje parę kroków 
naprzód zastyga pod czarnym łukiem 
bramy i cicho, słodko płacze. Przed 
nią rozwija się promienna słoneczna 
droga życiowa. : 

Ileż takich szamocących się z bies 
Gą istnień oślepi szczęści'm 43 loteria 
klasowa, której ciągnienie rozpoczyna 
się 19 pażdziernika. 


że ja wiem, że w kałamarzu 
znajdę spinki, to ją denerwu: 
je! Mnie nie wolno! 

Że w slotu na powidła jest 
zaprawa do podłóg, albo szare 
mydło, to w porządku! 

A jak no biurku leży kilka 
rczsypanych kartek, to już jes 
stem niechluj! 

Specjalnie rozsynaiem, psia 
krew, bo mi się tak podobało! 
Nie pozwolę swcich papierów 
układać w kupki! Nie pozwolę 
robić „porządzu na swoim biur 
su! 

Niech sobie żona trzyma w 
solnicy nawet truciznę na szczu 
rv, a w cukiernicy tłuczoną cez 
głę! 


a 


! Nic mnie to nie obchodzi! 
Ale niech się do mojego biur 

ka nie wtrąca! 
Zapowiedziałem dziś 

kategorycznie, że jeżeli 


żonie 
jeszcze 
raz mi zrobi porządek na biurs 
ku, to je się wezmę do kuchni! 

Do selnicy nasypię soli, do 
cukiernicy cukier, w pudełku 
od hćrbaty bedzie herbata, a w 
pudełku od kawy — kawa! 

I wtedy będzie miała za swo: 
je! Zgłupieje, proszę pana! Nic 
nie będzie mogła znależć! 

Jak jej to powiedzialem, 
zblądła ze strachu! 

I teraz mam nadzieję, że już 

| Sok biurko zostawi w spokoz 
ju! 


aż 


Apteki i drogerie. 


Wa cate życie 


owoczesnā 
ndiowa“ 
z 


starczy zakupiona u nas n 
maszyna do szycia, haftu € 
nia, mereżkowania, cerowania 
loletnią gwarancją za zł. 150% 
tówką lub na dogodnt 800) = 
dajcie cenniki darmo. 

Polski Dom Handlowy KRISCHER 
Mraków, Zwierzynecka 6. Wydz. 


ud 


RAE EHIB E „my, 10 
gwarantowan 7 z 
procent czysto pszczelny 3 kg- 20 
Š kg. 10.20 zł, 10 kg. 1950 zł ^ 
e 37.50 zł., wraz z blaszanka n 
opłatą pocztową wysyła za * 
„Pasiekać w Trembowli Nr. 36:9. 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się sOK 
SWIĘTOJĄNŃSKIEGO Ziela Magista EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 1% 


125 tysięcy Czechów 


przejdzie pod panowanie Berlina 


PRAGA. Prasa czeska, oma- 
wiając w dalszym ciągu kwe- 
się piątej strefy, przynosi dane 
cyfrowe co do ogólnej powierz 
chni i liczby ludności teryto- 
riów, przechodzących pod wła- 
dzę niemiecką. 

Według prowizorycznych ob- 
liczeń, cały ten obszar wynosić 
ma 28.291 klm. kw., czyli obej- 
muje terytorium większe od po 
łowy obszaru Czech właści- 
wych. 

Na terytorium tym zamieszki 
wać ma 3.638 tysięcy mieszkań 
ców, z czego 2.811.000 Niem- 
ców i 725.000 Czechów. 

Dzienniki zwracają przy tym 
mamo o. zaa m 


W węgierskim 


uwagę, że jeśli z jednej stro- 
ny, po ustaleniu piątej strefy, 
cały obszar, który zajęty bę- 
dzie przez Rzeszę, przekroczy 
rozmiarami swymi terytorium, 
przewidziane w memorandum 
w Godesberg, o tyle z drugiej 


strony pokrywa się dokładnie > 
granicą, jaka swego czasu W) 
mieniona była w żądania 
leina co do udzielenia Niemcom 


sudeckim autonomii teryto pry 
nej w ramach Republiki CZ 


słowackiej. p 


Powstanie zbrojne w Maroku 


Przewódcy stanęli przed sądem 


CASABLANCA. Donoszą z 
Tangeru: Po zakończeniu Śledz 
twa w sprawie wzniecenia pos 
wstania zbrojnego w Maroku 
hiszpańskim w dniach 13 i 15 
września przez grupę  Hiszpae 


mieście Komarna 


ludność czeka na kres niewoli czeskiej 


BUDAPESZT. Kilku dzieni: | 


karzy odwiedziło czeska część 
granicznego miasta ra Dunaju 
Komarna. 

Przejście przez granicę możli: 
we jest piechotą, gdyż od stro: 
ny czeskiej most jest zataraso= 
wany zasiekami z drutu. Czesi 
poza tym poczynili przygcetowa 
nia do wysadzenia wielkiego 
mostu na Dunaju. 

Przęsła mostu, jak również 
potężne filary zaopatrzone są w 
ładunki dynamitowe, do któż 
rych prowadzą długie lonty. 

Z wież kościelnych powiewa 
ją węgierskie flagi narodowe. 


korowali swe wystawy wstęga: 
mi czerwono s biało » zielonymi 

Wojsko czeskie odtransporto 
wane zostało w głąb kraju na 
odległość 40 klm. od granicy 
Dunaju. Pozostały tylko wzmo 
cniona straż celna i kompania 
piechoty. 


już wszystkie przygotowania 
do rychłego przekazania tego 


UPAŁY 


Nie martw się 
i stosuj y 


Czesi, jak się zdaje, poczynili, wy 


tuziemców 

posiedze” 
0. 

do "osób 


nów  tangerskich i 
oraz wykrycia składó 
cdhkyło się pierwsze 
nie sañu międzynaro 
Podsądni w liczbie 
odpowiadatą z aresztu. 
Ubrona wniosła cały spors 
dodatkowych dokumentów: joa 
jacych udawac, $ chodzi 
o wyprawę myśliwską 
Tak "ANR się, way 
cy aresztowani Hiszbanie, sA 
tomiast tuziemcy składali SPF 
„e zeznania. 
rzyjmując powyższe E 
wage, sąd postanowił zwolnić 
chwilowo z wiezienia 18 Hisz 
panów i 17 tuziemców do czasu 
vonownego rozpatrzenia tel SP" 


okaza 
pocho g 


pod w 


W wyniku ekspertyzy 
ło sie, że cała broń test 


obszaru. 3 dzenia czechosłowackiego- zu 


W Sukienka Ci się zniszczyła pod 7 
"w Ręce masz wilgotne? Nogi Ci Sie poca 


DINOL” 


pachami 


=: ceniu pach 
płyn przy po fu nóż 


Kupcy węgierscy również ude: y — proszek przy poce? pann 


Banda zuchwałych oszusiów 


skazana przez sąd na długoterminowe więzienie 


Aria Gutglas, właściciel biu- 
ra próśb w Żyrardowie i Feliks 
Pawłowski podoficer rezerwy 
w dość niezwykły sposób nac'ą 
gali łatwowiernych kupców w 
różnych miastach Polski. Mia: 
nowicie grali oni rolę oficerów. 
Poniewaz Pawłowski miał więk 
sze pretensje, był przecież podo 
ficerem rezerwy, udawał kapi- 
tana, a Gutglas wobec swego 
niepozornego wygladu został... 
prokuratorem wojskowym. 

W tym charakterze oszuści 
odwiedzil: 25 miast i w każdym 
oszukali kilku kupców, biorąc 
na weksle najrozmaitsze przede 


Panowie!!! 100, 


MI 
sił męskich uzyska pan. stosując apa. 
rat „Nr 111° Naukową broszurę wv: 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie. „In. 
ventus — C“ Warszawa, Aleje [eros 
=olimskie 35. 


'mioty, które następnie  sprzes 
dawali za gotówkę za czwartą 
część wartości, 


Tupet i bezczelność oszustów 
sięga!a tak daleko, że w Grod: 
nie przybyli nawet do kasyna 
oficerskiego, a w Lublinie całą 
noc bawili na dancingu. Pawło 
wski zawarł znajomość z właś: 
cicielem lokalu i podczas zabae 
wy zawołał: ,„Szamnana dla pa 
na prokuratora”. Oczywiście o% 
szuści nie zap'acili rachunku. 

Przy tym posługiwali się fał- 
szywymi |leg'tymacjami, które 
zdobyli w dość pomysłowy spo 
sób. Mianowicie zamówili w 
drukarni blankiety i legityma- 
cje „Klub sportowy pod rozka: 
zami Ministerstwa Spraw Woj 
skowych”. Następn'e górny na 
sis „Klub Sportowy” 


Ministerstwa Spraw Wojsko: 


b odcięli, | 155; k 
pozostawiając „Pod rozkazami ļjá 2, Tuba 1.50, 3.00. 


wych”. 
Wreszcie w 1arnopolt aj S 
winęła im się noga. yara A 
podejrzani miejscowej 7 
merii i zatrzymano 1Ch- 
a gie e 
sa na ata więz:eńta» > 
wskiego na 3 lata. Gutglas od’ 
wolał się od wyroku. 4 ei ren 
że nie mógł być proiekto ło So 
przy swojej prezenc" i Hy 
ciagaiacej fizionomiui nież A 
uchodzić za kierownika 5 s 
Sąd Apelacvinv Do Gutela<a. 
niu się z ŻE a 
wymierzył mu równa 
włowskiemu, t. i. 5 azał go na 


3 lata wiezienia. a 


iegi © 
zmarszczki 0 
ECZEMĘ, parzenia. „szatę 
dzenie. usuwa bezwzgję GRA» 
regeneracyjny MAGISTRA Gry; 
i ję zawd- Li 50, 
Pobranie 3 


Apteki — Drogerie- 


Nr. 253. 
pa 


Na votiłycznym widnaxregu tygodnia 


„Nic o nas, bez nas“ 


Oto kasło naszej polityki zagranicznej ` 


Widmo wojny światowej zo: 


stało zażeznane. (kj na 
Bięce poprzednich tygodni o 
pada. 3 a rządów składali 
w parlamentach, względnie bez 
Pośrednio społeczeństwu, spras 
wozdania z przebegu wypad» 
iw, Zarówno Izby iak i masy 
mdzieliiy swoiej aprebaty  rzą* 
lom. Wszyscy są radzi, że cbe 
szło się bez wojny, jakkolwiek 
Vie brakło głosów, że zapłacono 
Togo za ten upragn'ony pokój. 
ie wcelno zamykać oczu na 
to, że Europa teraz placila za 
Dedy i Traktatu Wersalskiego 
t20-latn'ej polityki. 
ozkład państwa czechosłos 
Wa kiego wsl:azuie, że był to 
ór sztuczny i trzyma! się tyl- 
© koniumkturą międzynarodo 
Wą. Gdyby odpowiedz'alni me: 
zowie stanu w Czechosłowacii 
ZTOzumieli ten stan rzeczy może 
Dotrafil by państwu swejemu 
Zapewnić lenszy los. 
SAMODZIELNOŚĆ POLSKI 
„Polska w walce o nową orga» 
zącię tej cześci Europy. która 
L= bezpośrednio tyczy działa 
a onie. RE ipo zas 
czyliśm niejednokrctn'e 
Polska osp. ała się na żad: 
Mocarstwa. nie zaciegała ani 
e ani też nie zwrscała sie o 
łą poc Taktyka Polski wynika 
tylko 


- 
pa 


z 


owych. 


ws 
NoRa. 
ok € znaczy to jednak, byśmy 
letnie chcieli patrzeć na jas 
S, uchwały innych państw 
Snie do Europy środkos 
Swor M gdzie my posiadamy 
żę nk żywotne sprawy nie mo» 
moż st bez nas decydować, nie 
niczego załatwiać 


€ 


gjęjlatwienie przez nas sprawy 
ło a Cieszyńskiego wykaza- 
ać e, ze po y d 
nap dłdzo energicznie, jeśli to 
Mmoja Dle jest w smak różnym 
Rly Ym tego świata. Nīe pomo 
nę NN acne naciski ani róż 

Wielu 


dysredi 


encje w Warszawie. 
panów zgłaszało się z 
i swoich usług 
ak „lctwa. Odrzuciliśmy je 
Prz Wszystkie, 
chody jczalnie rządy państw 
Taz, żę > zrozumieją już tes 
Nie można przeciwko 


tej ami też bez nas, działać w 
jemy uropy, którą zamiesz | 


D 

ROGA WIELKOŚCI. 
ostatn; załek Śmigły » Rydz w 
Podkzęgi swoim przemówieniu 
dia siek? ze Polska wybrała 
nej na le drogę wielkości i na 


y. się wszyscy spot: 


zez ujemy się w okresie dal 


+ WO Å 
tyłkę Ge: Ju naszego państwa. 


4 ACH d ł 
„owych obywateli (ok. 
Datare) ale duże bogactwa 
M Zwię zymy nasz wv 
jen; TOŚNIE nasz potendzł 
a". Wielkie zakłady 
we i kopalnie czynią 
zymi. 
© potrz 
Czas, 
lednakże nie tylka wv 
zą. Ta jakkol 


Potrafimy onę 


nag 
i z imy or 
d eby lepiej aniże 


Ma ch 
AE 
a 


a rolę drugo: 


ałoby się przeciwko nam.| 


Społeczeństwo polskie zados 
kumentowało w ostatnich tygo 
dniach swój hart, swoją wolę. 
Ca'a Polska chciała odzyskać co 
straciła i tak sę stało. To stano 
wisko społeczeństwa naszego 
zrobi.o wielkie wrażen'e za gra: 
n cą. Polska wykazała swoją je» 
_dnolitość. Pokazal śmy, że gdy 
chodzi o sprawy wielke, o dos 
bro państwa, nie ma między na% 
mi żadnych sporów, tworzymy 
wówczas jedną całość. 

Nasza wola, wola Polski, mu 
siata być tszanowana. Jesteś- 
my najsilniejszym państwem 
we ws'hodn'ej Europie. Mit 
wielkości sowieckiej prysnął. 

Mocarstwa, które interesują 
się Europą wschodnią będą mu 
siału 7 tych faktów wyciągnąć 
wnioski, 

WZzrest siły państwowej kła: 
dzie iednak na każdym oby» 
watelu poważne obowiązki. Po 
trafimy s'ę z nich wywiązać. 
ROPA 


S*r 3 


PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 


W ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, jak 
zawsze, dobitnie przekonać o całkowitej pewno. 
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO. 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE PKO 


apończyty prą na południe 


zujrnując porty Chin Południowych 


portach Chin Południowych sta ! zostają okolice szosy Zuiczang- | rzędny front na tyłach japoń=, 


HANKOU. Komunikat chiń- 


naszego własne”o! ski donosi, że ostatnio Japoń- 
naszych potrzeb | czycy zaczynają ujawniać dużą 
; wy Zaiatwialiśmy | aktywność w Chinach Południo 
z pystkie sprawy bezpośredn.o | wych. Ilość wojsk japońskich 


w zajętych przez Japończyków 


MEBLE 


kto chce tanio kupić, winien je ku- 
pować latem. Wobec zastoju nieby 
wale niskie ceny za go ówkę Re 
Salon  Wytwornych Mebli, Now 


co| Świat 30, róg Pierackiego. | piętro 


Meble używane wyprzedaje: Koszy- 
owa 67. 


trafimy dzia» | Marsz. Goering w Paryżu 


PARYŻ. Pomimo oficjalnego 
oświadczenia, że urzędowym ko 
łom francuskim nie dotychczas 
nie wiadomo o przygotowanej 
wizycie marsz. Goeringa w Pa- 
ryżu, prasa paryska jednakże w 
dalszym ciągu przynosi w de- 
peszach z Berlina szereg infor- 
macji zapowiadających, że wi- 
zyta taka projektowana jest je- 
szcze na rok bieżący. 

Komentarze te przypominają, 


że marsz. Goering w czasie kon | 8 


ferencji monachijskiej wypo- 
wiadał się kilkakrotnie na rzecz 
zbliżenia francusko - niemiec- 
kiego. 

Kilka dzienników  popołud- 
niowych przynosi przy tym po- 
gioski, jakoby marsz. Goering 
miał zamiar przybyć do Pary- 
ża z propozycją francusko - nie- 
mieckiego paktu o nieagresji. 


aj nam noes ANENEERCC "CENIE" T WAR COCESZNJE PERO NACZ TC OOONENAC EET 


Twarz na użytek reklamy... 


i w rezultacie senSectyjza sprawa sądowa 
Popularny w Warszawie Mu fabryki pasty do obuwia, p. For bo fzbryka pasty już nazajutrz 
rzyn p. Józef Diak, zamieszku- tuną, umowę tego rodzaju, że podz ękowała p. Diakowi za je- 
jacy od w'elu lat w Polsce i wła, ; 
daiący biezle językiem polskim,! 


zdecydował się na oddanie swo 


o, Ważną, w danym |jei czarnej fizjonomii na użytek! rzyna, zachwycająceco się pass 


reklamy. 


Zawarł bowiem z właścicielem; p. Fortuny. Murzyn Diak zre:' dając 36.000 zł., t. i. w umówio 


Ż x sennie Ś grota. 


© | 


ÓWNANYM SMAKU ' 


le wzrasta. 
Z portu Tsing-Tao skierowa- 


no na południe 20 transportów | czang; rejon Tengo, oraz drugo 
RENE DE ORO E E 0 


wojska; ogółem w ciągu ostat- 
nich kilku dni przerzucono na 
place walki w Chinach Połud- 
niowych około 35 tys. żołnie- 


rzy. 

Wojskowe koła chińskie prze 
widują duże wzmożenie aktyw 
ności japońskiej w tych rejo- 
nach. 

Walki w ciągu ostatnich 
dwóch dni nie dały wyniku na 
korzyść żadnej ze stron; straty 
po obu stronach są równie zna- 
czne. 


Głównymi terenami walk po 
Ee yw. 


wóbłe Ćwierkająm 
żewygrywa się U 
GW 


$ i 
WARSZAWA 


— 


wydrukowano olbrzymą ilość 
ulotek reklamowych, na których i 


1 . a « 
widnia'a roześmiana twarz mu "dw. 


tą do cbuwia wytcbu fabryki! 


sztą miał te uletki osobiście roz 
dawać na mieście. 

Umowę zawarto na okres 10 
lat i przez ten cały czss p. Dak 
miał otrzymywać po 300 zł. mie 
sięcznie. 

Ulotki wydrukowano i p. 
Diak rozpoczął pochód po War 
szawie i rozdawaniem plotek z 
własną bodob:zną rebi sensas 
.fę na ulicach. 


Trwało to tylko jeden dzień, bliższych dniach. 


| 


|iącą na zrzucaniu chleków na te 


luwazę możliwość zrzucania ży: 


WIERZBOWA J ia nad Irlandią w ciaru kilku dni 


Umin (na poludn.-zachód od | skich Siuanczeng na połudn.- 
Kiukiangu), linia Kiukiang-Nan | wschód od Wuhu. 

Jak donoszą z Pekinu, na 
wszystkich trzech kolejach wę- 
zła pekińskiego ruch kolejowy 
został przerwany wobee stałych 
napadów partyzantów chiń- 


| 


Reumaiuzm? 


skich. 
TABLETKI x Przed dwoma dniami miała 
& |miejsce uporczywa walka w 
ASPIRIN +7 |Tangku, na wschód od Tientsi- 


nu. Japończycy stracili kilka- 
set zabitych i rannych. 


Świnie spadać bedą z nieba 


Nowy sposób propagandy wojsk powstańczych 

BURGOS. W dobrze poinfor |ki żywnościowe są zatrute. 
mowanych kołach twierdzą, że| Eskadry powietrzne getu 
lotnictwo narodowe prowadzić |Franco zrzuciły w dniu czoraje 
będzie w dalszym ciagu swą aY |szym, jak donosi prasa hisze 
cję propagandową rozpoczętą |nańska, 25 ton chleba na ulice 
przed kilkoma dniami, a polega | Berce!ony. 

Radio » Saragossa ogłosiło, 
że na froncie pirenejskim i nad 
Medrytem w ten sam sposób 
zrzucono 345 tysięcy paczsk pa 
sierosów. 

Reuter dodaje, że z okopów 
woja: rządowych za ten dar 
-odziękowano za pomocą gło» 
śników. 


TYLKO z KRZY 
| 


rytoria Hiszpanii republikańs 
skiej 


tej. 
Jak słychać, brana jest ped 


wych zwierząt, przede wszyst» 
kim świń i owiec, ażeby w ten 
sposób uniemożliwić twierdze: 
nie władz czerwonych, że środ- 


, mą $ 
Eurza szalała nad llandią 
wyrzączejąc albrzyinie szkody 
DUBPTIN. Burza, która sza'a+ straty w zbiorach iw komunis 
kacji orez spowodowała wyles 
wy wód i szereg wypadków z 
ludźmi. 

Irlandia okazała się prawie 
całkowicie izolowana od świata 
zewnętrznego a komunikacja te 
lefoniczna i telegraficzna somię 
dzy Dublinem i Be!fastem. Lon 
dynem i Liverpcolem została 
przerwana. 


W/'cher na lądzie przekraczał 
ilẹ 60 mil na godzinę, da'hoe 
dząc niekiedy do 100 nil na 
'mo*zu, statki z Anglii przychoś 
'dziłv z opóźnieniem od 4 ło 11 

godzin  (rormalnie  przeiazd 
ltrwa od 3 do 9 godzin). Dużo 
lokrętów zawrócio z drom szu 

kając schronienia w portach. 

Powałone drzewa z>tarasowały 
| drogi utrudniajac albo uniemo 
zliwiatąc połączenia wewnętris 


z rzędu, wyrzędz:ła ogromne 


s 


zo wysiłki. 

Murzyn za  peśredn'ctwem 
J. Warszawskiego i Pawli 
kiewicza wystąpił do Sadu Ok- 
ręrowero nrzeciwko fabryce, żą 


s 


nym stosunku za 10 lat. 

Sąd Okręzowv zasądził na 
rżecz p. Diaka 3600 zł. 

Na skutek apelacji cbu stron 
sprawa znalazła się w Sądzie A» 


selacyinym, y y ; 
; i ne. Komu Š 
Przez długi czas rozprawiano ;, AE lotnicza zosta 
nad zagadnieniem sprzedaży j` j 4% 


„odobizny na cele reklamowe i| W. niektórvch miejstowośe 
Jle warta iest twarz p. Daka. vach wicher rozrywał dachv z 
Wyrok ogloszeny bedzie w naj «omów, Ustalenie strat potrwa 
przez czas dłuższy. 


ZENSACYJNA POWIEŚĆ 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
puza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnis 
czą kobłetę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapos 
nina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwas 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni» 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popełe 
nił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”. 

Pewnego dnia turyści w górach odnależłi omdłałego Pos 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić „że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman » Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w przeddzień wyjazdu otrzye 
mała list. pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburg? 

Poradzka pokazała swemu „mężowi” list, który otrzy: 
mała z Hamburga. Slaweta zorientował się w grożbie sytus 
acjł, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieni:m. 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. ! 

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał mu 
wrócić do domu. 

Puchała przybył wraz z dwoma  wywiadowcamł do 
młeszkania Hetmańskiego, który zdążył zawczasu ukryć Slas 
wetę w kasie: Puchała zapytał wręcz inżyniera, gdzie ukrył 
oszusta „Poradzkiego”, który porozumiewał się z nim telefo- 
niczaie. 

— Jeszcze wczoraj wieczorem — dodał inspek- 
tor Puchała, spoglądając prosto w oczy Hetmańskie- 
mu — Jeszcze wczoraj wieczorem dzwonił ten oszust 
tutaj.. A pan, panie inżynierze pomaga mu ukrywać 
się... 

Puchała jest przekonany, że za chwilę ujrzy na 
twarzy Hetmańskiego wyraz strachu człowieka, któ- 
ry został zdemaskowany. 


Ale pomylił się: twarz Hetmańskiego nie zdra- 
dzo w niczym tego, że obawia się czegoś. Puchała 
jest jednak pewny swego: nie chce dopuścić myśli, 
że się pomylił, że dał się nabrać... Przeciwnie, inspek- 
tor policji, wiedziony dziwną intuicją jest coraz bar- 
dziej przekonany, że ma do czynienia z niezwykle 
wyrafinowanym jegomościem. To rozdrażniło go je- 
szcze bardziej, i dlatego odezwał się niezwykle 
astrym tonem: 

— A więc nie rozumie pan inżynier nadal o 
czym mówimy ze sobą? 

Słowa jego były pełne jadowitości i żółct 


Hetman e Hetmański uśmiecha się szczerze za- 
kłopotany, jak ktoś, kto nie orientuje się, czemu go 
dręczą... A jednak znać w jego oczach, że jest mocno 


| WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


P. Brunet podsłuchawszy rozmo+|po wybuchu wojny wrócić do 


wę między Malwiną Darni, a rz.kos: 


WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


zaniepokojony. Widzi jasno, że jego wielka impreza, 
którą tak starannie przygotował, zasypała się i może 
mieć dla niego najbardziej opłakane skutki... Ale mi- 
mo to jest zadowolony, że sprawa przyjęła taki ob- 
Tót, bo gdyby Slawetę aresztowano i poddano okrut- 
nemu przesłuchaniu, wyśpiewałby wszystko i zasy- 
pałby go na pewno... 

Niebezpieczeństwo istnieje jeszcze, ale jest tyl- 
ko połowiczne. Najgroźniejszy dowód przeciwko nie- 
mu: „Seweryn Poradzki', znajduje się w jego ręku... 
I któż będzie mógł udowodnić mu, że „Seweryn Po- 
radzki* ukrył się właśnie u niego w domu? A gdyby 
nawet... I w końcu, tylko jeden człowiek wie, w ja- 
ki sposób należy otwierać tę kasę... Nie, nie należy 
ulegać panice, nie wolno załamać się... 

To też odpowiada Puchale z uśmiechem zakło- 
potania, ocierając chusteczką czoło. 

— Gdybym nie miał tej świadomości, że nie 
śpię teraz, wydawałoby mi się, że to wszystko co 
teraz słyszę, jest snem... 

— Proszę odpowiadać mi do rzeczy — poruszył 
się niespokojnie Puchała na krześle, stając się nie- 
zwykle wzburzony. 

— Proszę bardzo, ale cóż mam panu powiedzieć, 
skoro nie rozumiem, o co panu chodzi... 

— Kim jest więc ten człowiek, który dzwonił 
do pana kilkakrotnie z kabiny na Dworcu Głównym? 

— Panie inspektorze, chce mi pan wmówić ja- 
kąś niesamowitą historię, 

— Kim jest ten oszust, podający się za Sewery- 
na Poradzkiego, którego pan dzisiał ukrył... — pyta 
dalej stanowczym głosem Puchała. 

Hetmański udaje zdziwionego: z jego twarzy 
nie znikł uśmiech zakłopotania. 

— Jakiś oszust, podający się za Poradzkiego? 
Nie rozumiem. Znam Poradzkiego już od dawna... 

— Mam na myśli nie prawdziwego Poradzkie- 
go, ale tego oszusta, który nadużył zaufania nas 
wszystkich. Mamy dowody na to, że porozumiewał 
się z panem, że odbierał od pana instrukcje... 

— Ode mnie? — wzruszył Hetmański ramiona- 
mi i spokojnie zapalił jeszcze jednego papierosa. 

— Tak, na pewno rozmawiał z panem. Przecież 
sam pan twierdzi, że prócz pana nie ma w tym mie- 
szkaniu nikogo... 

— Racja, w mieszkaniu przebywam tylko ja 
i moja służąca. 

— Może to pańska pokojówka rozmawiała tak 
telefonicznie? 

— Nic nie wiem o podobnych rozmowach... 

— A my jednak wiemy, że z Póradzkim rozma- 
wiał stąd jakiś mężczyzna. A jeśli panu pamięć nie 
służy, możemy panu przypomnieć, co pan każdorazo- 
wo z nim mówił... 

Nie czekając odpowiedzi Hetmańskiego, wyjął 
Puchała z kieszeni kilka kartek papieru i przeczytał 
protokóły jego rozmów telefonicznych. 

— Co pan na to, panie inżynierze? — zapytał 
Puchała, spoglądając mu prosto w oczy — zdaje się, 
że możemy grać w otwarte karty... 

Hetman - Hetmański czyni taki ruch, jak gdyby 


mianowicie szefa odcinka S. 130 
Edda z Bilbao. 


Zatelefonowałem do niego i 
zakomunikowałem mu, że w 
bardzo ważnej sprawie powi- 
nien natychmiast przybyć do 
Saint Sebastian. 

Po trzech godzinach przybył 
Eddo i od razu nawiązałem łącz 
ność między nim, Malwiną a 
„Holendrem“. 

Ponadto wystarałem się o bi- 
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go wyprowadzono z równowagi i tonem podrażnio- 
nego człowieka rzuca: 

— Panie inspelorze, widzę, że padłem ofiarą 
jakiegoś nieporozumienia. Domaga się pan ode mnie 
odpowiedzi na pytania, o których nie mam pojęcia... 

— Ach tak — burznął Puchała. — Nie ma pan 
o tym pojęcia? 

— Nie. 

— A może pańska pokojówka wie o czymś po- 
dobnym? 

— Może byt... 

— Wobec tego, należy ją przepytać. Trzeba ją 
obudzić, proszę ją tu sprowadzić — wydał polecenie 
wywiadowcy. 

Dziewczyna, która uważnie słuchała przebiegu 
rozmowy pozwoliła długo na siebie czekać. Gdy wre- 
szcie otworzyła oczy i ujrzała obok siebie obcego 
mężczyznę, poczęła przeraźliwie krzyczeć: 

— Bandyci, ratujcie! 

Ale po chwili, widząc przed sobą dozorcę, uspo- 
koiła się. 

, Drżąca, przerażona, jak gdyby zaspana i na 
wpół ubrana, weszła do gabinetu i zapytała zdziwio- 
na: 

— Co się stało? 

— Nic groźnego, niech się panienka uspokoi! — 
odrzekł Puchała. — Imię i nazwisko? 

Dziewczyna poczyna mówić, jąkając się. Het- 
mański spogląda na nią spode łba; wie dobrze, że 
może na nią liczyć... 

Puchała nie może nic z niej wydostać. Nie ma 
o niczym pojęcia. Nikt tu nie dzwonił, żadnych tele- 
fonów od pana Poradzkiego nie odbierała. Dzisiaj ni- 
kogo tu nie było... 

Inspektor policji domyślił się natychmiast, że 
ta dziewczyna jest wtajemniczona w sprawy swego 
chlebodawcy. Właściwie chodziło mu tylko o stwier- 
dzenie tego. Dlatego tylko ją wezwał. 

Ale ta dziewczyna może się jeszcze przydać, 
udaje więc, że jej uwierzył i powiedział łagodnym 
głosem: 

— Możesz pójść spać... Bardzo przepraszam, że 
przeszkodziłem... 

Dziewczyna wyszła. Hetman - Hetmański ma 
nadzieję, żę się to wszystko skończyło. Ale Puchała 
nie spuszcza z niego wzroku i powiada: 

— Panie inżynierze! 

— Proszę, słucham — odpowiada spokojnie 
Hetmański. ; 

— Jestem pełen podziwu dla pańskiego cyniz- 
mu, odwagi i spokoju! 

Hetmański udaje obrażonego i powiada: 

— Proszę nie zapominać, że jest pan w moim 
domu, i taki ton... 

Puchała przerwał mu jednak: 

— Uprzedzam pana, że wiem wszystko i dlate- 
go powinien pan we własnym imteresie mówić praw- 
dę. Nie zdaje pan sobie sprawy, jakie dowody mamy 
przeciwko panu... 

— Słucham pana — odrzekł nieco przytłumio- 
nym głosem Hetmański. 

— Przede wszystkim ukrywa pan u siebie w 
domu niebezpiecznego przestępcę, uchodzącego za 
Poradzkiego. Radzę więc panu wydać go w ręce po- 
licji. 

— To jest niesłychane oszczerstwo... — wzbu- 
rzony.n głosem odrzekł Hetmański. — Jakie ma pan 
inspektor dowody... 

— Owszem, zaraz wskażę panu człowieka, który 
widział na własne oczy, jak ten Poradzki wszedł do 
tego mieszkania... 

(Dalszy ciąg jutro). 


-ym Holendrem, doszedł do przekona 
nia, że Malwina jest podwójną agent 
ką i z miejsca postanawia unieszkodli 
wić całą bandę. Przede wszystkim za 
mierzał usidlić Holendra. W tym ce» 
lu oświadczył mu wręcz, że jest on 
szwiegiem niemieckim, któremu Mal- 
wina skradła dokumenty, aby sprze» 
dać je innemu wywiadowi. 
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Jest pan więc przegrany 
aa całej linii i nie wiele 
daibym za pańskie życie. 
Gdybym znajdował się na pań- 
skim miejscu, natychmiast bym 
stad wyjechał. 

Holender zadrżał i rzekł głu- 
cho: 

— Ma pan rację. Teraz gdy 
pan już wszystko wie, mogę pa 
nu powiedzieć, że jestem Niem- 
cem: | że tylko bardzo długo mie 
szk..-..ż w siolandji. Ponieważ 
uciekłem z wojska, nie mogłem 


ojczyzny. Zaciągnąłem się więc 
do wywiadu niemieckiego w 
Bilbao. 

— Gdzie pan zresztą bardzo 
marnie pracował. 

— Malwina mnie zgubiła. 
Może pan jednak być pewny, że 
zemszczę się na niej. 

— Niech pan nie robi 
głupstw. Lepiej porozumieć się 
z nią i dać jej trochę pieniędzy. 
Ponadto niech pan z nią jutro 
uda się na walki byków. Kobie 
ty bardzo lubią to widowisko. ' 
Z pewnością silnie nim się przej 
mie, a wówczas potrafi pan z 
nią dojść do prozumienia w ob- 
chodzącej pana sprawie. 

Z początku szpieg wahał się, 
ale wkrótce zdołałem go prze- 
konać i podziękował za radę. 

Załatwiwszy z nim, postano- 
wiłem zwabić do Saint Seba- 
stian jeszcze jedną grubą rybę, 


lety na walkę byków i które im 
ofiarowałem. Przyjęli je z nie- 
kłamanym zachwytem, gorąco 
mi dziękując za moją uprzej- 
mość. 

Teraz byłem już spokojny i 
mogłem dokładnie przygotować 
to, co miało rozegrać się naza- 
jutrz podczas walki byków. 


Następnego dnia około godzi- 
ny czwartej po południu, gdy na 
arenę wyprowadzono pierwsze- 
go byka, w loży, którą zajmowa 
ły trzy osoby, mianowicie Mal- 
wina, Eddo i „Holender“, wzbił 
się słup ognia, po którym roz- 
legła się detonacja. Wszystkie 
trzy osoby doznały bardzo cięż- 
kich poparzeń i mimo usilnych } 
wysiłków lekarzy nie zdołano, Jest rzeczą samą przez się 
ich utrzymać przy życiu. zrozumiałą, że po tyta „wypad- 

Dowiedziałem się o tym już| ku" nie mogłem już wrócić do 
w Hendaye z gazety hiszpań- Saint Sebastian Zreszta wcale 


PALIIT 


skiej „El Sol“. Gazeta nie przy- 
puszczała, że te trzy osoby pad- 
ły ofiarą wybuchu granatu z 
mechanizmem zegarowym, któ- 
ry umieściłem w kieszeni „Ho- 
lendra". Dziennik wyrażał przy 
puszczenie, że ktoś rzucił nie- 
dopałek na suknię Malwiny, 
która stanęła w płomieniach i 
że następnie ogień przerzucił 
się na jej towarzyszy. 
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tego nie żałowałem, ponieważ 
obrzydła mi już serdecznie pra- 
ca w tym szpiegowskim hotelu. 

Czytelników ciekawią chyba 
dalsze losy pana Piotra? Otóż 
dowiedziawszy się że wskutek 
swej lekkomyślności, zdradzał 
tajemnice państwowe  agentce 
niemieckiego wywiadu, podał 
się do dymisji, udał się na front 
i zginął na polu chwały oku- 
pując w ten sposób swoją wi- 
ne 


(Dalszy ciąg intro). 
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PROSZKU DO PIECZENIA 
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Cuchand" 


Rektorzy wyższych uczelni 
złożyli hołd P- Prezydentowi Rzplitej 
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18 iel. . 41 is 
D OSA Pan Prezydent R. P. przyjął 
| słudze. — Dionizej w dniu wczorajszym rektorów 
go, Ludwika. wyższych uczelni w Warszawie 
dei rę Domoz] w osobach: Włodzimierza Anto 
Ee GE niewicza — Uniwersytet Józe- 
Paździer. ZE o M Piłsudskiego — Józefa Za- 
zz» Msiężyca wsch. | wadzkiego — Politechnika War 


16.41, zach. 5.50. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1631. Zwycięstwo Jana III pod Pars 
kanami. w pogoni za Turkami na 
Węgry 
1779. K. Pułaski ranny w bitwie pod 
Savannak. 
1918. Wybuch rewolucji 
CZCLn. 
1920. Wyzwolenie Wilna. 
1934. Zamordowanie w Marsylii króla 
jugosł. Aleksandra I i min Barthou. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Po św. Brygidzie 
Babie lato przy;dzie 
CIEKAWE WLADOMOŚCI: 
W ukształtowaniu się lądów na kus 
li ziemskiej najpóżniej nastąpiło cder 
wanie się Grenlandii od Europy. 
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ARTRETYZM i PODAGRA 
są plagą ludzkości. Tabletki 
Togal stosowane w tych cier- 
paid w dawkach po 2— 

tabletek 3 razy dziennie 
sm „pis bóle i przynoszą 
ulgę. 


Do nabycia w apiekach 


szawska — Jana Miklaszewskie 
go — Szkoła Główna Gospodar 


Benesz pojedzie na | 
Krym 


ODESA. Z Krymu donoszą. 
że według kursujących tu po- 
głosek ma przybyć na Krym na 
paromiesięczny odpoczynek b. 
prezydent Czechosłowacji, Be- 
nesz. 

Kuracjusze uzdrowisk krym- 
skich twierdzą, iż gościnę na 
Krymie zaproponował Beneszo 
wi rząd sowiecki. 


stwa Wiejskiego — Wojciecha 
Jastrzębowskiego, Akademia 
Sztuk Pięknych — Jerzego Mo 
drakowskiego — Akademia Sto 
matologiczna, którzy wyrazili 
Panu Prezydentowi hołd z oka- 
zji powrotu Śląska Zaolzańskie 
go, doręczając Mu odnośne u- 
chwały tych uczelni. 
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PAUL BRINGUIER 


Gdy zapadł zmierzch 
Marlena Dietrich opowiedziała o swym życiu 


Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk fascynującego | 


cyklu reportaży p. t. „Hollywood — raj i piekło kobiet". 


P. Bringuier, autor tych pasjonuj 
skonale poznał stosunki panujące w 


. 


cych reportaży, który dos 
Pólywoch, odsłania nam 


zakulisowe tajemnice tego tak zwanego raju filmowego, opos 
wiada o przepychu i bagactwie, o szczęściu i tragedii wielkich 
gwaz o rozpaczliwej walce o byt i sławę, oraz o nędzy i 
zach dziesiątków tysięcy kobiet, Które popadły w niewolę 


współczesnego 


olocha, — filmu. 


A wszystko fo jest napisane tak barwnie i ciekawie, że 


Czytelnicy z niesłabnącym zainteresowaniem będą śledzić 


te 


tetniące życiem opowieści o prawdziwym Hollywool, który ra: 
czej zasługuje na miano piękła, niż raju filmowego. 


Usłyszałem niski, nieco za- 
chrypnięty głos „Błękitnego 
Motyla“, „Maroka“, „Pożąda- 
nia“ i „Aniola“, głos narzeczo- 
nej wszystkich awanturników 
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Na małej wokandzie... 


Stary komin 
i miody kominek 


(A.E.) Płyną lata, zmieniają | 


się obyczaje. 


Miły ojczulek nic nie odpo- 


Gdzież są dawni! wiedział, bo znowu chrapał w 


stateczni ojcowie, gdzież dzieci | najlepsze. 


szanujące? Nie ma ich. Prze: 
szli do legendy, na co wskazuje 
chociażby niżej opisany ep zod: 
Pan Walerian Komin odwie: 
dził swego  trzydziestoletniego 
syna, Urbana, i pożyczył odeń 
sto złotych, przyrzekając zwró 
cić je w ciągu tygodnia. 
Jednakże tydzień m'nał, a star 
szy pan Komin nie pokazywał 
się. Wobec tego pan Urban po- 
stanowił upomnieć się o pienią= 
dze, i w tym celu zaszedł do oj: 
ca. 
Oczom jego przedstawił się 
niezwykle malowniczy widok: 
Na stole walały się próżne 
butelki po wódce, jakiś obcy 
jegomość chrapał w  zabłoco: 
nych buciorach na łóżku, a sam 
pan Komin, pogwizdując przez 
sen, spoczywał z rozanieloną mi 
ną pod stołem. 
Tato! — zawołał pan Utz: 
ban, ciągnąc ojca ża rękę. 
„Czego? — mruknał pan 
omn, z trudem otwierając o= 
czy. — To ty, Urbane? Cze: 
kaj, smyku, spuszczę ct baty za 
to, że epf — ojca rodzacego ze 
snu budzisz. ć 
,— Oddaj tata setkę! — znie: 
cierpliwił się pan Urban. 


— Otwórz ślipia, pijusie sta» 
ry! — krzyknął pan Urban, szar 
piac ojca za ramię. — Dajesz ta 
to sto złotych, czy nie? 

—Prędzej swoje ucho zobae 
czysz, niż sto zlotych. Suwaj ło 
buzie, pókim dobry, bo przeko 
nasz się. jakie ci knoty sprawię! 
Ojciec jestem epf.. i szaconku 
swojego wymagam. 

Wyrodny syn, miast zastoso 
wać sę do żądań ojca, wysztur 
chał go porządnie, na skutek cze 
go znalazł się, jako oskarżony, 
przed obliczem sądu. 

— Sądzie sprawiedliwy! — 
mówił stary pan Komin na roz 
prawie, — O wiele już tera ta- 
kie zepsucie na świecie, toco bę: 
dzie później? Dziś syn rękę na 
ojca podnosi, jutro podniesie . 
nogę! 

To co, że mu setki nie odda 
lem? Przecie tak specjalnie, dla 
dobra jego zrob łem, dla nauki! 

Niech wie chłopak, że feraz 
nikomu, nawet ojcu rodzącemu, 
forsy zaujać nie wolno! Mam 
rację, czy nie mam, proszę sadu 
wysokiego? — 

Sad skazał pana Urbana na 
tvdziej aresztu z zawieszeniem. 
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świata, głos który oświadczył: 

— Nie wiem, czy cieszy mnie 
powrót do Hollywood. 

I wówczas został puszczony 
w ruch niewidoczny mecha- 
nizm i reportaż ten rozpoczął 
się. 

Było to jesienią w Paryżu. 
Marlena Dietrich i ja wygląda- 
liśmy przez okno jej pokoju ho 
telowego. Starałem się nakło- 
nić ją do mówienia, długo się 
nad nią znęcałem. W międzycza 
sie zapadł zmierżch. Nie wi- 
działem już twarzy Marleny, 
która oświadczyła w końcu: 


— Tutaj nic nie mogę panu 
wyjaśnić, tutaj pan nic nie zro 
zumie. Lecz mogę pana zabrać 
ze sobą tam. Mogę ująć pana 
za rękę i prowadzić przez ten 
zaczarowany kraj, pomóc panu 
poznać nasz los, kobiet wspa- 
niałych a zarazem pełnych me- 
lancholii, kobiet pożądanych a 
zarazem samotnych. Niech pan 
jedzie ze mną, pokażę panu 
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kto ma ciepłe lutro na zimę! 
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000.000 w 33 Loterii oroz 
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raj i piekło kobiet 


Holywood takim, jakim jest w 
rzeczywistości. 

Marlena dotrzymała słowa. 
Odsłoniła przede mną wszyst- 
kie tajemnice tego miasta, po- 
mogła mi przetłumaczyć na 
ludzki język tajemnicze legen- 
dy raju filmowego, zaczynając 
przede wszystkim od swej le- 
gendy. 

Teraz wróciłem z Hollywood 
i opowiem Czytelnikom jak ono 
wygląda. Nie mam wcale za- 
miaru pisać reportażu o kine- 
matografii. Pragnę tylko od- 
tworzyć przed Czytelnikami 
moje przeżycia w tej stolicy ma 
rzeń. 

—O— 

Dziesiąta wieczór na głów- 
nym dworcu w Nowym Jorku. 
Lał deszcz jak zebra. Z mego 
kapelusza Śściekały duże krople 
deszczu, mocząc olbrzymią pa- 
czkę gazet i magazynów, jakie 
trzymałem pod pachą. Mecha- 
nicznie chodziłem za moim czar 
nym tragarzem, który mijał nie 
kończące się hale, schodził po 
żelaznych schodach, wsuwał 
moje bilety w automaty i prze- 
dziurawiał je. 

Wreszcie dotarliśmy na długi 
peron podziemny, gdzie stał po- 
ciąg, w którym miałem spę- 
dzić trzy dni i cztery noce. 

Przed jednym z wagonów sta 
ła grupa fotografów, operato- 
rów filmowych i młodzieńców 
w  nieprzemakalnych płasz- 
czach, w pantoflach o grubych 
podeszwach, w  zniekształco- 
nych przez deszcz kapeluszach 
nasuniętych głęboko na czoło 
i żujących gumę. Z ich min 
można było poznać, że są wście- 
kli. Byli to reporterzy i wście- 
kało ich to, że Marlena spóźnia 
się. 

W odległości kilku metrów 
stała jakaś samotna kobieta, o- 
parta o metalowy słup i przy- 
glądała się im. Była młoda i 
dość ładna. Lecz na jej twarzy 
malowało się takie zmęczenie i 
przygnębienie, że przykro to 
mnie uderzyło. A co najdziw- 
niejsze, obrzucała fotografów i 
reporterów spojrzeniem, w któ- 
rym mieszała się zazdrość i 
niezawiść. Nerwowo  otuliła 
się swym czerwonym  pła- 
szczem i zadrżała, gdy rozległy 
się dzwonki. U jej stóp stały 


dwie walizy. Widniały na nich 
resztki starych nalepek z przed 
kilku lat, na których można by- 
ło jeszcze odczytać: „Hollywood 
Calif...“ i nowe nalepki nale- 
pione przed chwilą przez urzęd 
nika kolejowego: „Hollywood, 
California“. 

Nagle na peronie zapanowało 
zamieszanie: Zaczęto się popy- 
chać, tłoczyć, poprzez cały pe- 
ron przeszedł podniecony 
szmer. Zjawiła się bowiem Mar 
lena. 


Nosiła zielony kapelusz filco- 
wy, który zasłaniał jej oczy. Rę 
ce trzymała w kieszeniach swe- 
go szkockiego płaszcza. Czte- 
rech murzynów połyskujących 
od wody i wyszczerzających w 
uśmiechu swe białe zęby, bie- 
gło wokół niej, nosząc jej wali- 
zy - szafy z białej skóry. 

MARLENA I REPORTERZY 

Reporterzy natychmiast ją o- 
toczyli i zasypali pytaniami, z 
brutalną poufałością, charakte- 
rystyczną dla amerykańskich 
dziennikarzy w stosunku do ak 
torów. Mają oni bowiem wraże 
nie, że oni robią i niszczą gwiaz 
dy, że są one całkowicie zależ- 
ne od nich. 

— Hello Marlena! Jak pani 
minęła podróż? Jacy są męż- 
czyżni w Europie? Ciągle jesz- 
cze noszą krótkie bródki i wą- 
sy? 

Wszyscy się śmiali i klepali 
po ramionach. Pomocnicy foto- 
grafów wdrapali się na ramio- 
na swoich kolegów i zapalali po 
chodnie, które wydzielając bia- 
ły dym, dają jaskrawe, oślepia 
jące światło. 

— Hello Marlena! Podobno 
nie chce pani pracować w Hol- 
lywood? 

Marlena zdołała w końcu u- 
wolnić się od tych natrętów. 
Weszła na pierwszy stopień wa 
gonu i odwróciła się do nich 
twarzą. Wywierała wrażenie 
zmęczonej. W jej bladej twa- 
rzy, żyły tylko jej czerwone 
wargi. Zdawała sobie sprawę, 
że musi uśmiechać się, że musi 
coś odpowiedzieć. 


Jutro: | 
„MARLENA 
każdego dnia zwycięża” i 


Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnfa Wanda Bier- 
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato» 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość że w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki  niezna- 
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier» 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro» 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józcfa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu 1 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem. 

To wydało się podejrzane sędziemu  śledczemu, 
przyparłszy ją do muru, zmusił 
su Jana. 


Jana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować. 

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
gdzie prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
„którym stwierdził, że Marta go zdradza, Między kochanka- 
imi doszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. i 
F Józef zamierzał wrócić do Warszawy, ale czasem. 
{wybuchła wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, udać 
peziou i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został a» 


któ 
do podania nazwiska i kd 


esztowany i odstawiony do koszar, gdzi 
ê. Zdołał jednak sama uciec i SEA ibm ie". 
> W lesie naai się Józef na dwóch żołnierzy niemiec- 
ich, którzy go ujęli i zaprowadzili do komendantury, oskar- 
ając o zniewolenie i zamordowanie młodej dziewczyny, któ» 
ą sami zgwałcili. 
b Józefa odwieziono do więzienia poznańskiego i umiesz 
no w celi wraz z jego przyjacielem  Leśniewskim, który 
ył oskarżony o szpiegostwo. Po kilku dniach po Leśniew» 
kiego przyszedł strażnik. 
t Drzwi zamknęły się i Józef pozostał sam w celi. 
liWieczorem Leśniewski nie wrócił Gdy nazajutrz 
łstrażnik przyniósł Józefowi pajdę chleba i czarną 
kawę, Józef zapytał go: $ 


i — Co się stało z więźniem, który przez kilka 
dni przebywał w tej celi? 

, Strażnik w pierwszej chwili obrzucił Józefa 
gniewnym spojrzeniem i zdawało się, że zaraz ryk- 
'nie: „Co cię to obchodzi?*,Strażnik nie krzyknął jed- 
inak. Przez chwilę milczał, a następnie rzekł obojęt- 
„nie: 


~ Idzie ci o tego szpiega? Hm... dzisiaj o świcie 
rozstrzelano go w twierdzy poznańskiej... 

Józef poczuł się nagle tak, jak gdyby zadano mu 
silny cios maczugą. 


Wiedział, że na świecie panuje obecnie bezpra- 
wie, że wszystkie zasady etyczne leżą w gruzach. To, 
co widział w ciągu ostatniego tygodnia, zabiło w nim 
poprzednią wiarę w wyższość ludzkiego gatunku... 


Mimo to nie mógł uwierzyć, że zabito niewinne- 
go człowieka, który udawał się w strony rodzinne do 
żony i dzieci, który nic nie przeskrobał i nie miał 
żadnego zatargu z prawem... 


Wiadomość, że jego kolega Leśniewski został 
rozstrzelany przybiła Józefa całkowicie na duchu. 
Przez chwilę stał na miejscu jak wryty, nie mogąc 
wypowiedzieć słowa. 


Strażnik uważnie. przyjrzał mu się, a następnie 
rzekł surowo: 


— Wystrzelamy tych szpiegów jak psów!.. 
Józef nie odpowiedział. Dławiło go coś w gardle. 
Chciał krzyknąć „Zbóje!'. Ale głos zamarł mu w 
piersi. 
Strażnik potrząsnął głową i opuścił celę, zamy- 
kając drzwi. Zgrzyt klucza w zamku świdrował Jó- 
zefowi czaszkę. 


Przez dłuższy czas spacerował nerwowo po celi 
pogrążony w ponurych rozmyślaniach. 

Starał przekonać siebie, że dozorca go okłamał, 
ale gdy nazajutrz do celi wszedł inny dozorca, roz- 
proszył on już wszystkie jego wątpliwości. Opowie- 
dział Józefowi, że sąd wojenny skazał rosyjskiego 
szpiega na karę śmierci. Ponieważ od wyroków sądu 
wojennego nie ma odwołania, został on następnego 
dnia o świcie rozstrzelany. 


— Rodzina Leśniewskiego, który już nie żyje, 
z pewnością uważa go za żywego — pomyślał Jó- 
zef. — Przypuszcza, że z powodu wojny utkwił gdzie 


D 


po drodze... A mnie, żywego człowieka, uważają za | imię i nazwisko. Józef znów podał zmyślune aazwi- 


umarłego... Po mnie żona nosi żałobę... Co to za stra- 
szliwa ironia losu!.. 


Józef siedział w pojedyńczej celi więzienia po- 
znańskiego sześć tygodni. W ciągu tego czasu ani ra- 
zu go nie przesłuchano, ani razu nie zaprowadzono 
do prokuratora, lub sędziego śledczego. 


Józefa niepomiernie to dziwiło i starał się po- 
rozumieć w tej sprawie ze strażnikami. 

— Dlaczego mnie się nie przesłuchuje? Jak dłu- 
go zamierzają mnie tutaj trzymać? — pytał strażni- 
ków. 

Ci jednak odpowiadali gniewnie: 

— Gdy będą ciebie potrzebowali, wezwą cie- 
bie... Niech cię o to głowa nie boli... 

Pod koniec szóstego tygodnia kazano Józefowi 
wziąć rzeczy (nie miał on jednak nic prócz tego, co 
nosił na sobie) i zaprowadzono go na dworzec. 

— Dokąd teraz jadę? — zapytał Józef żołnie- 
rza, który go eskortował. 


— Nie mam pojęcia. Na dworcu mam cię prze- 
kazać w inne ręce... 


Na dworcu było duszno 1 gwarno. Widziało się 
tam przeważnie żołnierzy w pełnym uzbrojeniu. 


Wieśniacy i wieśniaczki zaczętł się wdrapywać 
na wysokie stopnie wagonów towarowych. 


Józefa wprowadzono do dużego pokoju, gdzie 
stał długi stół, za którym siedzieli oficerowie i cywi- 
le i pisali coś na długich arkuszach papieru. 


Józef stał onieśmielony i czekał na swoją kolej. 
W końcu żołnierz, który go eskortował, kazał mu 
zbliżyć się do stołu. Jeden z oficerów zapytał go o 
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sko: Brudziński. 

— Dokąd mam jechać? — zapytał nieśmiało. 

Ale w odpowiedzi oficer obrzucił go tak groż- 
nym spojrzeniem, że Józefowi odeszła chęć do zada- 
wania dalszych pytań. 

Następnie wyprowadzono Józefa na peron. W vd 
ległości kilkuset metrów od budynków dworcowych 
siedzieli na błotnistej ziemi oberwani ludzie o zapad- 
łych policzkach i zmęczonych czerwonych z niewy- 
spania oczach. Już z pierwszego rzutu oka Józef po- 
znał, że nie są to Niemcy, a gdy zbliżył się do nich, 
usłyszał, że mówią po polsku. 

Ale kim byli ci ludzie i dlaczego byli tak zmę- 
czeni i oberwani — tego Józef nie wiedziaż. 

Żandarmi z bagnetami nasadzonymi na karabi- 
ny kręcili się w pobliżu i strzegli tych bladych, wy- 
cieńczonych ludzi, z których większość wyglądała 
jak cienie. 

Józef zauważył wśród nich również i kobiety w 
chustkach na głowie. Część z nich miała małe paczki. 
a część siedziała na błotnistej ziemi i żuła czerstwy 
chleb. 

Żołnierz przyprowadził Józefa do tej grupy lu- 
dzi i wręczył jednemu z żandarmów jakieś papiery. 
Żandarm zmierzył Józefa od stóp do głowy i rozka- 
zał przyłączyć się do grupy, którą pilnował. 

Józef nie usiadł na rozmiękłej ziemi. Zatrzymał 
się przy kilku starszych mężczyznach i szeptem za- 
pytał ich co tutaj robią. 

Jeden z mężczyzn opowiedział mu drżącym, zmę 
czonym głosem: 

Pochodzili oni z okolic Łomży i Mławy. Latem 
przechodzili przez granicę i pracowali jako sezonowi 
robotnicy w Prusach Wschodnich... Nagle wybuchła 
wojna. Rosjanie zaczęli się zbliżać do jezior Mazur- 
skich. Wówczas Niemcy zatrzymali polskich wie- 
śniaków. Traktowano ich jak jeńców i nie pozwalano 
wracać w strony rodzinne... Wlecze się ich z jednego 
miasta do drugiego, odżywia się jak psów, a przy 
tym muszą jeszcze kopać rowy, okopy, rozciągać dru- 
ty kolczaste i t. p. 

Obecnie, jak słyszeli, wiezie się ich do Królewca. 

— Stąd wynika, że również i mnie prowadzi się 
na przymusowe roboty — pomyślał Józef — a śledz- 
two przeciwko mnie umorzono. W innym bowiem 
wypadku nie przyłączonoby mnie do tej grupy. 

Nagle ryknęli żandarmi, rzucając rozkazy. 
Wszyscy zerwali się z ziemi i zaczęli maszerować w 
stronę pociągu, który stał na bocznym torze. 

— Wsiadać! — wrzasnęło kilku żandarmów. 

Wieśniacy i wieśniaczki zaczęli się wdrapywać 
na wysokie stopnie wagonów towarowych. Były to 
wagony, w których zazwyczaj przewoziło się bydło. 
Obecnie służyły one do transportu ludzi. 

Drzwi wagonów zostały otwarte. Gdyby zam- 
knięto drzwi, ludzie podusiłiby się wskutek panują- 
cego tam zaduchu. 

Jakaś stara wieśniaczka przepychała 
drzwi, krzycząc: 

= Puście mnie ludzie!.. Zaduszę się!.. Tchu nie 
mogę złapać... | 

W wagonie, do którego dostał się Józef, było 
straszliwie ciasno. O miejscu przy drzwiach nie mógł 
nawet marzyć, ponieważ ci, co za nim weszli do wa- 
gonu, wepchnęli go w kąt. 

Józef z trudem chwytał oddech. Cuchnęło tam 
tak okrutnie, że dusiło go coś w gardle i był bliski 
omdlenia. 

W chwilach rozpaczy Józef dochodził do wnio- 
sku, że los na nim się zemścił i w straszliwy sposób 

o ukarał. Obecnie miał możność przekonać się, że 
nie tylko on został ukarany. Oto ci wszyscy ludzie 
cierpieli podobnie, jak on. A co oni zawinili? 

Pociąg ruszył wreszcie z miejca. 

Józef siedział obok młodego parobka, który nie 
przestawał utyskiwać: 

— Czego oni chcą od nas? Mówią, że jest woj- 
na. Ale kto potrzebował tej wojny? Co będziemy 
mieli z niej za korzyść? A ty skąd jesteś — zapytał 
nagle Józefa. 

— Z Warszawy — odparł Józef. 

— W jaki więc sposób dostałeś się tutaj? " 

(Dalszy ciag iutrof. 
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pakty: z Polską i Rosją. Jeśli te 
dwa kraje wejdą ze sobą w kon 
flikt, choć to jest mało prawdo 
podobne, jakie stanowisko bę- 
dzie musiała zająć Francja? 


Czy będzie musiała się bić z 
jednym ze swoich sprzymierzeń 
ców, czy też wysłać część armii 
przeciwko Polsce, a drugą część 
przeciwko Rosji? 


Podobne stanowisko choć na 
innym tle zajmuje Leon Bailby 
na łamach dziennika „Le Jour- 
nal“. Powołując się na artykuł 
tygodnika „Gringoire“, autor 
zwraca uwagę, na kompromita- 
cję sił rosyjskich. 

Opisując przebieg wymiany 
not pomiędzy Rosją a Polską o- 


Słowacy ministrami 


osłowie Sidor i Sokol nie 


cy ministrowie: M. Czernak, b. 
minister rządu praskiego, prof. 
gimnazjum matematyczno 
przyrodniczego w Bratysławie, 
P. Teplański, poseł do parla- 
mentu i dr T. Durczynski, ad- 


owani ` wokat w Bratysławie. 
wa zostali następują | Jak wiadomo, projekt ustawo 
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du, Warszawy, Gdańska, Gdy- 
ni, Berlina i Wrocławia do Lwo 
wa, Odessy i Konstancy, do Bra 
tysławy, Wiednia i Triestu, do 
Budapesztu, Białogrodu i Kon- 
stantynopola, do Koszyc i Bu- 
karesztu. 

Jeszcze przez Austrię zbudo- 
wana kolej, idąca dotychczas 
tuż przy granicy polskiej, a 
tworząca najważniejsze połą- 
czenie przez Przełęcz Jabłon- 
kowską i dolinę Wagu między 
ziemiami czeskimi a Słowacją, 
biegnie teraz przez terytorium 
Polski. 

Bogumin był dotychczas naj- 
większym dworcem  towaro- 
wym Czechosłowacji. Jego szy- 
nami toczyły się słowackie ru- 
dy i drzewo, rumuńska nafta, 
karwiński wegiel kamienny i 
koks oraz wiele innych towa- 


tach bałtyckich albo wysyła- 
nych z nich do portów Morza 
Czarnego i Adriatyckiego. 

Już te krótkie zestawienia da 
ja obraz gospodarczych możli- 


~ | WOŚ, które rozwinąć będzie 
mogła Polska. 


ę ciężarem dla Paryża 


raz zwracając uwagę na słusz- 
ną ocenę przez Polskę mane- 
wrowania rosyjskiego, autor 
podkreśla, że Rosja nie miała 
odwagi poprie: swoich gróźb, 
w stosunku do Polski, jakąkol- 
wiek akcją wojskową. 

Na próżno Czechosłowacja o- 
czekiwała pomocy od swego ro- 
syjskiego alianta. Ultimatum 
Polski do Pragi zostało wysła- 
ne i poparte działaniami woj- 
skowymi. Rosja natomiast nie 
potrafiła ani okazać wysiłku, a- 
ni prowadzić dyplomacji god- 
nej wielkiego Państwa. 

Rosja przestała istnieć, kon- 
kluduje autor, nawet dla tych, 
którzy kiedyś na nią jeszcze li- 
czyli. 


przyjęli tek 


dawczy, dotyczący organizacji 
władzy wykonawczej na ziemi 
słowackiej, przewiduje, że mi- 
nistrowie słowaccy są jednocze 
śnie członkami rządu w Pradze. 

Wbrew pierwotnym koncep- 
cjom, do rządu praskiego nie 
weszli posłowie Sidor i Sokol, 
którzy odmówili wzięcia udzia- 
łu w rządzie ze względów za- 
sadniczych. 

Fakt ten zasługuje na specjal 
ne podkreślenie. 

Na ich miejsce weszli dwaj 
inni członkowie słowackiej par 
tii ludowej w osobach posłów 
Durczyńskiego i Czernaxa. Po 
zostali dwaj ministrowie, t. zn. 
Lichner i Teplanski, reprezen- 
tują słowackie skrzydło stron- 
nictwa agrariuszy. 
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gon ofiary 2otwomyh morderców 


W najbliższym już czasie kandyci wpadną w ręce policji 


W dniu wczorajszym donosi) jąc 


liśmy o potwornym napadzie 
bandyckim w Sulejówku, ofia: 
rą którego padła żona emeryto= 
wanego pułkownika +» lekarza 
63-letnia Urszula Szczerbińska. 
Postrzelona ciężko w brzuch 
przez zbirów staruszka przewie 
ziona została do szpitala Prze: 
mienienią Pańskiego. Wszelka 
pomoc okazała się nadaremna i 
Szczerbińska zmarła, nie odzys 
kawszy ani na moment przyto 
mności. 

Obława na bestialskich mor 
derców trwa w dalszym ciągu. 
Teren powiatu warszawskiego 


ratrolowany test przez policję | 


oraz funkcjorariuszów 
Śledczego. Nie ulega najmniej: 
szej wątpliwości, iż w najbliże 
szym już czasie potworni ban- 
dyci wpadną w ręce sprawiedli» 
wości. 

Nie jest wykluczone, że spra 
wcami zabójstwa Szczerbińskiej 
są ci sami bandyci, którzy dos 
konali przed nie dawnym cza» 


sem nabadu na mieszkanie Woi ła dochodzenie. Ustalono, że na 
ciecha Radomskiego w Między |terenie kolonii grasowała od 
lesiu, oraz na dom Dołegi w tej| dłuższego czasu banda 
samej miejscowości. W obu wyj wałych złodziejów, którzy kraz 


padkach napad sie nie udał i o= 
pryszkowie zbiegli, ostrzeliwue 


Uwiezieni w Czecha Polacy 


odzyskają wkrótce wołność 


PRAGA. W wykonaniu żą 
dań polskich, zawartych w o= 
statniej nocie Rządu Polskiego 
do Republiki Czesko « Słowace 
kiej, czeski minister Sprawiedli 
wości wydał podległym  orgae 
nom rzędowym polecenie nas 
tychmiastowege zwolniemia o= 
sób narodowości "olskiej, prze 
bywających w więzieniach, ae 


Urzędu; 


i 


ścigających ich właścicielij śmiertelnie Szczerbińską. Dos 


domów. piero po jej zdabaniu okaże się, 
W chwili obecnej eksperci| czy wszystkie te nanady są 
rusznikaiscy badają wyjętą  z| dziełem jednych i tych samych 
drzwi kulę, która  ugodziła! bandytów. 
<n CHY 

S; T A - możesz wygrać. 

NE AJ IDEER ale kup los , 
SERY Szosa w /o/ehfurze | Haładejowej pf: 


NRESZUIASZ SZCZEŚCIA?- WSTĄP NA CHWILE” 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 47. 
Oddziały: Krak. Przedmieście 87, Nowy Świat 30. 
arszałkowska 86, Chłodna 68. 


Zamordowali klonicami 
zamożnego gospodarza 


W kolonii Łazinki powiatu | Krytycznej nocy złodzieje zas 
mińsko s mazowieckiego znale: | kradli się do stodoły  Gorasia, 
ziono w stodole zwłoki gospo= | który przebudziwszy się, usiło 
darza Jana Gorasia. Opodal les; wał zatrzymać złoczyńców. 
żały trzy skrwawione kłonice. | Zaskoczeni złodzieje . się 

Zawiadomiona policja wszczę | na gospodarza z kłonicami i w 
bestialski sposób zamordowali 
go. 

Śledztwo ustaliło, że złodziea 
jami s mordercami byli najbliż 
si sąsiedzt Gorasia: Stanisław 
Radzio, Stanisław Zieliński i Ste 
fan Kamiński. Potwornych zas 
bójców aresztowano i osadzoa 
no w więzieniu. 


-j 


zuch: 


dli zboże, drób i t. p. 
Goraś nocował w stodole. 


Te 


resztach karnych, lub śledczych 
z powodu przestępstw politycz 
nych. 

W wypadkach wątpliwych, 
czy przestępstwo ma charakter 
polityczny, czy kryminalny, miz 
nister polecił interpretować na 
korzyść oskarżonego, to znaczy 
kwalifikować prz-stępstwo jas 
ko politycznę, 
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i r a'he detektorowe dwu- 
Głośniki 


magnesowe, trzy- 
cewkowe , pajezulsze 
A Pe 
(oraz wszelkie części radiowe). 
NOWOŚĆ ! NOWOŚĆ 
Ołówek - Straszak 
Zł. 2.50 


Kupno i sprzedaż aparatów radio- 
wych, fotogralicznych, maszyn do 
pisania, szycia, rowery itp. 
„E CHO“, Kraków, Szpitalna 1. 
(Wejście przez sklep galanteryjny). 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


Niedziela popoł.: „Stary Mąż“, wiecz. 
„Korsarz* 


Jeśli chcesz spędzić wesoło 
dzisiejszy wieczór t. ją w niedzie 
lę 9 b. m., to spiesz do teatru 
Zw iązku Młodzieży Przem. i Ręk. 
ul. Skarbowa 2, który wystawia 
pełen humoru wodewil p. t. „Po 
lacy w Ameryce". Początek o 
godz. 19. 


Samobójstwo nauczycielki 


Wczoraj przed południem na 
„torze śmierci* pod Bronowica- 
mi rzuciła się pod pociąg 21-let 
nia nauczycielka Antonina Raźna 
zam. w Krakowie przy ul. Ka- 
wiory. Denetka zmasakrowały 
koła lokomotywy. Powodu samo- 
bójstwa nie ustalono. 


Ponownie aresztowanie ucznia 


Wypuszczony. na wolność u- 
czeń liceum im. H. Wrońskiego 


19-letni Jerzy Ochalski, który, [j 


jak wiadomo, był zatrzymany w 
związku z tragiczną Śmiercią 
kupca Herziga podczas zajścia 
na ul Wielopole, został wczoraj 
na polecenie prokuratora Ojrza 
nowskiego ponownie aresztowa- 
ny I odstawiony do więzienia u 
św, Michała. 


RADIO — KRAKÓW 


Niedziela, 10 października 1938 


8.45 Pogadanka „Co mówią rolnicy 
krakowscy o opłatności sztucznego na 
wożenia*, 8.55 Muzyka, 9.05 „Rozmo- 
wa z rołnikami*, 9.15 Transmisja uro- 
czystego nabożeństwa z okazji konse- 
kracji koŚsioła w Dębnikach, 11 57 Trans 
misja sygnału czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, 13 Felieton „Pieśń kome- 
diantów*, 14.40 Maria Konopnicka: 
„Pan Balcer w Brazylii“, 14 55 Muzyka, 
15.20 „Gawęda regionalna, 2.10 Lokal- 
ne wiadomości sportowe. 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Zebranie Stronnictwa Pracy 
odbędzie się dzisiaj, w niedzielę 
9 b. m. o godz. 11 przed połud 
niem w lokalu przy ul. św. Mar 
ka 5. Referaty wygłoszą : prezes 
dr Kuśnierz o sprawach wewnę- 
trznych oraz gen. dr Kukiel o 
sprawach zagranicznych. 


Wygrane loty pasażerskie. Na 
lotnisku w Czyżynach odbędą się 
w dniu dzisiejszym o godz. 9 ra 
no loty pasażerskie dla właścicie 
li losów „Loterii Lotniczej“. wy- 
losowanych w dn. 26 IX. br. 


Afery dewizowe w Krakowie. 
W związku z ujawnionymi ostat- 
nio w kilku krakowskich instytu 
cjach znacznymi nadużyciami de 
wizowymi, przybył do Krakowa 
z Warszawy płk. Stanisław Mar- 
kus, szef głównego inspekloratu 
do walki z nadużyciami dewizo- 
wymi. 


Redakcja; Kraków, św. Krzyża 1. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


Wyborcy do Senatu sprawdzają między 6 z 13 października b.r. 


w lokalach zebrań obw. czy są wciągnięci na listę głosujących do Senatu!|ząkład pogrze bo 


Makabryczna demonstracja strajkujących robotników 


przeciw urzędnikowi fabryki „Iskra i Karmański” w Krakowie 


Wydział odwoławczy w kra- 
kowskim sądzie okręg. rozpatry- 
wał w ub. tygodniu niezwykłą 
sprawę z oskarżenia prywatnego 
będącą echem głośnego strajku 
okupacyjnego robotników we ia- 
bryce „Iskrai Karmaáski“ w Kra 
kowie w meju 1937 r. Strajkują- 
cy wówczas robołnicy wraz z ro 
bołnicami zorganizowali maka- 
bryczną demonstrację przeciw urzę 
dnikowi łabryki p. Zygmuntowi 
Majchrowiczowi na tle ścierania 
się wpływów socjalistycznych 7. 


WAZNE DLA PAŃ i PAXÓW! 
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 
nowocześnie urządzony 
Zakład Fryzjerski 
DAMSKO—MĘSKI 
»ZY G M U N T« 
Plac Kossaka 1. 
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodzące. 
Specjalność; Trwała ondulacja, farbo- 
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna i 

żelazkowa. manicure i pedicure. 


nacjonalistycznymi. Zajście, ma- 
jące na celu polityczne zdyskre- 
dytowanie przeciwnika, rozegrało 
się w ciągu kilku dni w nast. ko 
lejności: W nocy na 17 maja 


NA MUNDURKI 


strajkujący wywiesili na bramie 
wjazdowej okupowanej fabryki 
lalkę, będącą karykaturą p. M. 
z napisem „precz z Majchrowi- 
czem, zginie marnie“. Następnie 
w dn. 21 maja zdjęli lalkę z bra 
my, włożyli ją do trumny zbitej 
z białych desek, przewieźli przez 
podwórze na wózku, po czym 
wynieśli ją na dach koło bramy 
i tam odśpiewałi pieśń: „umarł 
Zygmuś, umarł”. Wreszcie dn. 22 
maja uwili wieniec z kwiatów 
kasztana, położyli go na nogach 
lalki w trumnie, nad którą umie 
szczono drewniany miecz z wę- 
żem i klepsydrę z napisem: „Śp. 
Zygmunt Majchrowicz urzędnik 
z Bożej łaski, dowódca zbirów 
endeckich zginął z ręki uciemię 
żonych robctników. Hańba jego 
pamięci. Strajkujący”., zaś na o 
koło trumny umieszczono 6 świec 
drewnianych. 

„Uśmiercony" w opisany spo- 
sób urzędnik iabryczny zareago- 
wał na to skargą sądową o po- 


niżenie go w upinii publicznej, a 
sąd grodzki karny, na podstawie 
przeprowadzonej rozprawy, wy- 
mierzył kilkunastu robotnikom i 


Kraków, FLORIAŃSKA 44. |. p. 
JESIENNE N OWOSŚCI na płaszcze, kostiumy i suknie już nadeszły | 


Wielki wybór płócien, kołder, koców it. p. 


Adwokat dr Artur Herstein 
Skazany na 8 mies. więzienia 
Jak już onegdaj donieśliśmy, 
przed trybunałem krak. sądu o- 
kręg. odbyła się w piątek sensa 
cyjna rozprawa przeciw miejsco- 
wemu adwokatowi 58-letniemu dr 
Arturowi Hersteinowi. Akt oskar 
żenia zarzucał mu, że w roku 
1936, zajmując stanowisko kura- 
tora masy spadkowej po bł. Józe 
lie Scheuerze, podrobił podpis 
jednego z wierzycieli w piśmie 
skierowanym do Sądu Najwyż- 
szego, w którym obwinił sędzie- 
go Wład. Jędrzejowskiego o zbyt 
opieszałe i krzywdzące wierzycie 
li prowadzenie sprawy spadkowej, 
motywując m. in., że „sędzia J. 
czyni to ze sentymentu dla bo- 
gatej wdowy po Scheuerze”. Nad 
to osk. dr Herstein dopuścił się 
drugiego podobnego przestępstwa. 
Osk. dr Herstein zaprzeczył 
wszystkim zarzutom, zawartym 
w akcie oskarżenia, twierdząc, że 


nie miał podstawy do wysłania 
zażalenia na sędziego. Sąd jed- 
nak na podstawie opinii biegłego 
graiologa przyjął, że osk. adwo- 


robotnicom kary aresztu do 3 ty 
godni i grzywny po 10 zł., orze 
kając, że działali oni w celu wy 
szydzenia i ośmieszenia oskarży 
ciela, a tym naruszyli jego powa 
gę jako urzędnika fabryki, ` skut- 
kiem czego p. M. utracił dotych 
czasowy sposób zarobkowania. 
Zarówno oskarżyciel, jak i ska 
zani odwołali się do drugiej in- 


Meble lasierowane! 
pierwszorzędne 
Najtaniej! 
KRAKÓW 


Bracka 6. 


stancji. Sprawę ponownie rozpa- 
trzył sąd w osobie sędziego dra 
Freya, który wczoraj ogłosił wy- 
rok zatwierdzający orzeczenie są 
du grodzkiego z tą tylko zmianą, 
że zamiast aresztu wymierzono 
oskarżonym grzywny pieniężne. 
Oskarzyciela zastępował adw. dr 
Wielgus, obronę wnosili: adw dr 
Fajdak, dr Bester i mgr Huppert. 


na Fartuszki szkolne 


kupuje się rzjtaniej u 


FREIWOAL 


Czy jesteś na liście wyborców do Sejmu i Senatu ? 
Sprawdź to w czasie od 6 do 13 października b. r. 
w swoim obwodzie głosowania ! 
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kat podrobił inkryminowane pod 
pisy i skazał osk. dra Hersteina 
na 8 miesięcy więzienia, zawie- 
szając wykonanie kary na 4 lata. 
Trybunałowi przewodniczył S. s. 
o. dr Bobilewicz, wotowalłi: dr 
Wsołek i mgr Jeżowiecki, oskar- 
żał prokurator Gajewski, bronili 
adwokaci; Blauer i dr Goldblatt 


Uroczyste pdsłonięcie pomnika 


prezydenta dra Józefa Dietla 


Zgodnie z programem, zapo- 
wiedzianym na łamach naszego 
naszego pisma, odbyła się wczo 
raj uroczystość odsłonięcia pom 
nika dra Dietla, b. prezydenta m 
Krakowa. Uroczystość rozpoczę- 
ła się nabożeństwem, które o go- 
dzinie 9 rano odprawił w koście 
le Mariackim Ks. Ini. dr |. Kuli 
nowski. W południe na placu WW. 
Świętych nastąpiło odsłonięcie 
pomnika dra Dietla, przy czym 
przemawiali; proł. dr Kostanecki 


cki i rektor U. J. prof. dr Lehr- 
Spławiński. Pod pomnikiem zło- 
żono piękny wieniec, ofiarowany 
przez rzemieślników krakowskich. 


Handlarz skradł śliwy rolnikowi 


W Krakowie aresztowano 26- 
letniego handlarza Isera Lesera za 
kradzierz 9-ciu skrzynek śliw, war 
tości 276 zł., na szkodę Franci- 
szka Grzywacza, rolnika z Radzie- 
jowic, w powiecie myślenickim. 


Nares cie wnadł w ręce policji 


Onegdaj wpadł w ręce krakow 
skiej policji nieuchwytny od dłuż 
szego czasu, niebezpieczny wła- 
mywacz mieszkaniowy niejaki 
Herman Eisman false Silberman, 
zam. przy ul. Szerokiej 35. Rów 
nocześnie aresztowany został 18 
letni Jan Bała z Woli Duchackiej 
który wraz z Eismanem dokonał 
w dniu 17 września b. r. włama 
nia do mieszkania Joanny Frein 
dlichowej przy ul Dietla 113, 
przy czym łupem opryszków pa 
dła garderoba i srebro, wartości 


prezydent m. Krakowa dr Kaplie' 400 zł} 


Nr. 199 


Jw O | 


= e | ccc 

Pierwszarzęt(ny wy 

PCONCORDI Gg 
JANA WOLNE% 
PI. Szczepański l 


Telefon 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromo wy 
do najwspanialszych, przeP tok 40 
ekshumacje i przewozy . * 0 
wszystkich krajów. Mniej 


daleko idące ustępstwa 
tcha katastroty lak 


w Bieżanowi 


o 
Z więzienia krakowskie gg 
puszczono onegdaj Zw1O = ony 
Michała Nowakowskieg cy 
przebywał w areszcie ja PO 
pod zarzutem spowodowa! 
śnej katastrofy pociągu i 
nego pod Bieżanowem, e wÝ 
cu b. r. Akta, zawieraja”? ggą W 
ki śledztwa, przekazane pi, KUY 
tych dniach prokuratoro" gpro” 
przygotuje akt oskarżenić podia! 
ny osk. Nowekowskieg g 
się adwokat mgr Kostur 


„ 


odsłntaa rza 


Przed paru dniami bye jka” 
leżanką w pewnej wytwo”gjiku 
wiarni. Przy sąsiedni” syg P? 
siedziało większe towarz 
nów i pań wśród któryć 
ną uwagę zwracała elegó" 
dynka o pięknej, rzadko, 
kanej iryzurze. W pewne) gjolikê 
usłyszałam z sąsiedniego 
dyskusję o modzie. f 
rozmawiać z koleżanką! wać: 
my delikatnie podsłuch A fy 
wiono właśnie o modny 
rach zagranicznych 

— Błędnie myślicie a. 
na blondynka, s 
ryzury zagraniczne. i 
sce mamy zakłady ya ać 
które niejednokrotnie P ie g 
ją zagranicę. Zachwyca, niefi” 
ją fryzurą, a wykonała gje w 
ma zagraniczna, lecz wł 
na firma krakowska 

— A która? — zap) 
noczeście kilka pań. guo 


P. FRANCISZKĀ 
SZEK pa a 
a — Ach! już wiem io Jag 
odzkiej L. 3. I. 
rodzkiej by mi mo 


b 


do niej zadzwonię, to 
ce zarezerwowała, któT), 
— zapytała jedna z Pô” 


— Telefon 186 —46* wiedh 

Z dalszej rozmewy EA 
łam się, że p. BUDĄ, jaty 
jeszcze przed kiłkunó ryd 
czyła we Wiedniu. dyi 
wykonania fryzur aN ne A 
alnych pomysłów. Obe gy 
sowane zagranicą mo ły, Web 
już przed dwu laty 07 


D aj 
czego dowodem są liczne i j 
fotograficzne z tych © io) zę 
zury jej pomysłów W! 
sto we filmach i żurmm 
nicznych. o" 
Zaciekawiona AC 
dałam się następne l 
kładu p. BUZIAS sę 
rzeczywiście przekotē 
fryzury wykonane PI ty 
nadzwyczaj oryginalne, |; 
Rozmawiając póź” 
temat z koleżanką, Ą 
wniosku. że warto © glad 5 
wiarni być niedysk! wę: | 
słuchać czyjąś rozmo 


p | 
sd 
go 


1 
Czy złożyłeś Już datk „yy 


na budowę szkól pos” 4 
— 1 
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